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Gady syczą. 


Wraz z „częściową“ demebilizacyą Austryi i 
Rosyi rozpoczęła się także częściowa demo- 
bilizacya uczuć naszego społeczeństwa; wyra- 
źnie częściowa, gdyż zdemobilizowała się 
tylko ta część narodu, którą nazwać można po 
pułarnem określeniem „ciepła woda“, Lepsza 
część naszego społeczeństwa, goręcej miłająca 
ideę Wyzwolenia, trwa wciąż z bronią u nogi, 
niezmordowanie organizuje zastępy bojowników 
Wyzwolenia, pracuje nie ex re wojny, ale 
w czasie pokoju przygotowuje się do wojny, 
systematycznie ćwicząc się, formując nowe ka- 
dry, pogłębiając wyrobienie organizacyj starych. 
Bezpośredni, natychmiastowy wybuch zdaje się 
być odsuniętym do niedalekiej jednak — mnie- 
mamy — przyszłości, milknie więc bojowy ton 
surm dyplomatycznych, głośniej rozlega się za- 
dowolone sapanie kołtuna, a i gadzina, która 
cicho siedziała w mroku swej nory redakcyjnej, 
wypełza i syczeć poczyna, rozwierając bezzę: 
bną, wstrętem ziejącą swą paszczę, Jako jaskółki 
czasowego okresu „zbrojnego pokoju*, poja- 
wiają się takie emanacye „geniusza* dyploma- 
tycznego, jak „ograniczenia działalności organi- 
zacyj strzeleckich“, lub, co gorsza, artykuły w 
dziennikach, mieniących się być polskimi. 

Sojusznicy Dmowskich, Grabskich, Zamorskich, 
grafów Bobrinskich, Dudykiewiczów et consor- 
tes odważniej poczynają przemawiać. Z tego o- 
bozu, w którym siedzi p. Cieński, Zamorski, 
Grabski i ruscy renegaci-carofile, z obozu Ra- 
dy narodowej, z endeckiej „Gazety porannej“ 
i z ugodowego „Słowa* wyzierają coraz częściej 
artykuły plwające na wszystko, co szlachetne, 


co tchnie wolnością. Niedawno ugodowcy war- 
szawscy apoteozowali krwawego Tiszę, poró- 
wnując go z Rejtanem — nawet stary „Czas“ 
skrzywił się z niesmakiem na to bluźnierstwo. 

W nrze 150 z dnia 7 czerwca w warszawskiem 
„Słowie* zamieszczono przepełniony perfidyą 
artykuł pod tytułem: „Warszawskie echa spra- 
wy Redlowskiej”. _ 

Jako pomnik hańby, jako dowód, jak dalece 
przed żadną potwarzą, przed najnędzniejszem 
zmyślaniem nie cofa się owa prasa — przyta- 
czamy poniżej rzeczony artykuł. Oto co pisze 
„Slowo“: 


„Omawiając głośną obecnie sprawę puł- 
kownika Redla wyraziliśmy przypuszcze- 
nie, iż za jego pośrednictwem wiedziano w 
Petersburgu jak najdokładniej o wszyst- 
kich tajemnicach  „niepodległościowego* 
sprzysiężenia w Galicyi. Tę samą opinię 
wypowiada „Gazeta poranna*, która przy- 
pomina, że Redl był szefem biura „wy- 
wiadowczego*, a pod opieką tego biura 
pozostawały galicyjskie organizacye pseu- 
do- wojskowe, którym patronowała komisya 
tymczasowa. W ten sposób pułkownik 
Redl, który oficyalnie pełnił fankcye szefa 
austryackiego biura wywiadowezego, w 
istocie zaś był szpiegiem na rzecz ościen- 
nego mocarstwa, zarazem był faktycznym 
kierownikiem tych przygotowań pseudo- 
wojennych wśród młodzieży polskiej w Ga- 


licyi. 
„Pośredni tego dowód — pisze „Gazeta 
poranna* — mamy we wzmiance pism 


niemieckich, które twierdzą, że Redil pozo- 
stawał w pewnych stosunkach z „parla- 
mentarzystami polskimi* w Wiedniu. Rzecz 
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prosta, że może tu być mowa tylko o tych 
„parlamentarzystach*, jak Śliwiński, Tet- 
majer i Daszyński, którzy brali bezpośre- 
dni udział w „komisyi tymczasowej“, 

Redl bywał często w Warszawie. Widy- 
wał się zapewne, nietylko z tymi, od któ- 
rych brał pieniądze za zdradzone tajemni- 
ce wojskowe, ale i z tymi, którzy przez 
swą naiwność, głupotę, mieli mu ułatwić 
sprzedanie polskiej skóry nm austryacki 
bęben. 

Kto są ci ludzie, z którymi komuniko- 
wał się Redl w Warszawie? Głupcy, czy 
prowokatorzy? Na to dzisiaj jeszcze nie 
mamy odpowiedzi, i kto wie, czy ją kiedy- 
kolwiek mieć będziemy, tembardziej, że 
istnieje pewien gatunek niepoczytalności 
politycznej, której od prowokacyi odróżnić 
prawie niepodobna“. 

Dalej przypomina „Gazeta poranna* po- 
głoskę, kursującą przed kilku miesiącami 
w pismach wiedeńskich, że słynny Azef 
zaciągnął się do służby austryackiej, wła- 
śnie w biurze, którego szefem był Redl, 

„Zaprzedany ciałem i duszą Prusom 
Daszyński — pisze dalej „Gazeta* — nie- 
poczytałny krzykacz Tetmajer, Śliwiński, 
który radykalnie wyleczył swe finanse, od- 
kąd zajął się działalnością „powstańczą“, 
żydzi Diamand i Feldman, a na czele ich 
wszystkich — szpieg i zdrajca Redl, za 
nim może Azef — oto czynniki, które na 
gruncie polskim miały realizować „oryen- 
tacyę austryacką" i uszczęśliwić dzielnicę 
naszą powstaniem na rzecz Austryi*. 

Rzeczywiście — piękne perspektywy. 


Umyślnie przytoczyliśmy najznamienniejsze 


H. BANG. 


FRANEK PANDER. 


Matka Franka Pandera była praczką. Mąż jej, 
stolarz, umarł z pijaństwa. 

Stolarz ów prawdopodobnie nie był ojcem 
Franka. Pani Panderowa często brała w zgru- 
białe swe ręce delikatną dziecinną rączkę chłop- 
czyny, głaskała dziwnie cienkie, wydłużone pal- 
ce jego, zachwycała się blado-różowymi, delika- 
tnymi paznokciami. Mawiała. pani Panderowa, 
że takie właśnie palce i takie paznokcie miał 
„on*. Chyba nie mogło się to tyczyć stolarza. 

Zapewne Franek był dzieckiem nieślubnem. 
Był to delikatny, wątły, a łagodny chłopczyk, 
jakimi najczęściej bywają „owoce miłości*, Był 
czułym, jak żaden z jego rówieśników, zamie- 
szkujących „Małą Dammstrasse*. 

Towarzysze zabaw przezwali go „panienką*, 
a przydomek ten powstał pewnego razu, kiedy 
chłopcy kąpali się w Elbie; tedy to najspry- 
tniejszy z całej klasy dowcipniś ochrzcił Franka 
Pandera „panienką* za białe jego, delikatne ciało. 
Przydomek ten przylgnął do niego na stałe. 

Trzeba przyznać, że przezwano Franka bar- 
dzo trafnie: nie palił, nie pił, jak jego mali ko- 
ledzy, nie używał połajanek i nieprzyzwoitych 
słów, stronił od rówieśników. Nie wiadomo, czem 
się zajmował; nigdy nie można go było spo- 
tkać przy bramie w pobliżu rynsztoka, gdzie 
inni chłopcy z „Małej Dammstrasse* bawili się 


w ciuciu-babkę, kłócili się, hałasowali, wszczy- 
nali bójki, borykali się lub -grali w guziki. — 
W domu na poddaszu też nie przesiadywał, 
Pani Panderowa wyczekiwała go nieraz wieczo- 
rami przez długie godziny, nie wiedząc, gdzie 
się „panicz* — Franek zawieruszył, 

— Gdzie byłeś, Franku ? 

— Nigdzie — odpowiadał. 

— Ach, Franku, Franku! Do żadnej roboty 
się nie bierzesz — mówi Z wyrzutem biedna 
praczka. x x 

— Mamo, czy dała ci co pani konsulowa? — 
przerywa rozkapryszonym głosem „panicz*, 

— Tak. Wczoraj przyjmowali gości. To pozo- 
stało z kolacyi — patrz, jakie delikatesy. 

Mówiąc to, wyjęła pani Panderowa pasztet 
z pieca. Franek zabrał się do jedzenia, cmoka- 
jąc zlekka językiem, jak wytrawny smakosz. 

— Aha, są i pieczarki! Wyśmienite! Przepa- 
dam za pieczarkami. 

Bardzo lubił zajadać „prezenty“, które przy- 
nosiła matka z „porządniejszych domów“, do- 
kąd chodziła na pranie. Wypytywał szczegóło- 
wo, jak się nazywa ta lub owa potrawa, jak 
się ją jada. W dnie powszednie, kiedy trzeba 
było zadowolić się jedynie zwykłem pożywie- 
niem, pożywieniem ulicy „Dammstrasse*, Fra- 
nek jadał, bez smaku, a wszystko, co spoży- 
wał, pieprzył tak obficie, że pani Panderowa 
kichała. à 

Przez całe popołudnie Franek zbijał bruki na 
najwytworniejszych ulicach. Całemi godzinami 


| wystawał przed oknami wielkich sklepów ga- 


lanteryjnych. Najbardziej lubił przedmioty bły- 
szczące, pozłacane lub Świetne, jadwabne dra- 
perye. Stał przed wystawą sklepową, pożerając 
oczami błyskotki i jedwabie. Pociągały go też 
wystawy w handlach obrazów — tam zachwy- 
cały go najbardziej oleodruki, wyobrażające pię- 
kne panie, wydekoltowane, spowite w jedwabie 
i wytwornych rycerzy, siedzących przy stole 
biesiadnym, zastawionym złotymi puharami i 
drogimi serwisami, 

Szczególnie przykuwał go do siebie jeden taki 
oleodruk: o smagłej twarzy dama, mocno wy- 
dekoltowana, w żółtej atłasowej sukni, wyciąga 
pulchną rączkę, usianą klejnotami, do jasnowło- 
sego pazia w białej szacie. Przed tym obrazem 
Franek wystawał nieraz godzinę lub więcej, 
z rozpalonemi oczami i zaróżowionymi policzka- 
mi. Nie dziwnego — miał już Franek rok czter- 
nasty. 

W długie zimowe wieczory lubiał czytać; naj- 
bardziej zajmowały go romanse, w których dzi- 
ka fantazya przedstawia księżniczki z brylantami 
na dumnych szyjach lub hrabiny, tęskniące 
wśród róż cieplarnianych. 

Spacerował w bogatej dzielnicy, koło pałaców 
i zaglądał do okien, w których płonęły światła 
jarzące. Często krył się w bramie wjazdowej 
pałacu i śledził powozy, zwożące gości na bale 
i uczty. Silnie uderzało jego serce, gdy w po- 
bliżu widział piękną damę, w sukni balowej, 
wysiadającą z karety łub wysokiego, wytwor- 
nego kawalera, mile pachnącego pomadą i dro- 
giemi perfumami. C. d. n. 
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ustępy z artykułu „dwugroszówki* warszaw- 
skiej, stanowiący w gruncie rzeczy szereg wnio- 
sków z jednego jedynego „faktu*, że Redl był 
„naczelnikiem biura wywiadowczego*. Tymcza. 
sem ten właśnie jedyny fakt jest zełgany na 
poczekaniu przez antora artykułu „dwugroszów- 
ki“. Jak bowiem wiadomo, Redl nigdy „naczel- 
nikiem biura wywiadowczego* nie był. Obo- 
wiązki te pełni pułkownik sztabu generalnego 
Ostromiecz. Urbański. 

Osobiście atakowani nie mają możności po- 
ciągnąć za niesłychane, wstrętne oszczerstwa 
autora, kryjącego się za plecami cenzora i żan- 
darma moskiewskiego. Już to przyznać należy, 
że odważniejszym jest ów autor, niż bratnie mu 
duchy Zamorscy i Grabscy — nie to dziwnego: 
galicyjscy moskalofile są cokolwiek skrępowani 
stosunkami galicyjskimi, nie cieszą się opieką 
żandarma carskiego („Bóg — wysoko, a car — 
daleko*), mogą łatwo dostać się za kratki, mo- 
gą wreszcie spotkać się z dorażźaą odprawą, to 
też miotają swe oszczerstwa w bardziej oglę- 
dnej „konstytucyjnej* formie; inna rzecz pano- 
wie Dmowscy i ich „dwugroszowi* i ugodowi 
przyjaciele — tym odwagi dodaje obecność 
brata. Słowianina w mundurze żandarmskim, ci 
czują się nletykalnymi. 

Czy jednak nie igrają z ogniem — czy nie 
przeliczają się? Naród polski, zdrowy jego pień, 
zapamięta dobrze, kto i jakim błotem obrzucał 
porywy czyste, ofiarne, dążące do wyzwolenia 
Polski z jarzma carskiego! Zapamięta neosło- 
wiańskich neotargowiczan! 


a O w o yo 


Tisza premierem węgierskim, 


Dotychczasowe rządy na Węgrzech sprawo- 
wali od ostatnich wyborów nominalnie hr. 
Khuen Hedervary, a po nim dr Lukacs, gdyż 
faktycznym premierem był hr. Stefan Tisza. 
On to przeprowadził wybory w ten sposób, że 
partya liberalna, która w r. 1905 nie przepro- 
wadziła ani jednego posła i sama uchwaliła swe 
rozwiązanie, przed trzema łaty odrodziła się pod 
nazwą „narodowej partyi pracy* i uzyskała w 
sejmie większość trzech czwartych głosów; on 
był przywódcą tej partyi i on kierował rząda- 
mi i Izbą, gdy prezydentami jej byli Berzeviczy 
i Navay; on wreszcie, jako prezydent Izby, 
zgwałcił wszystkie ustawy i regulaminy, wpro- 
wadził do Izby policyę i wojska, kazał posłów 
wyrzucać i szablami masakrować, wprowadził 
do stolicy stan oblężenia. Nareszcie, gdy Lu- 
kacs utonął we własnem błocie, Tisza fakty- 
cznie stanął na czele rządów, aby dokończyć 
swego dzieła zniszczenia konstytucyi i parla- 
mentaryzmu na Węgrzech. 

Nikt się nie dziwi, że korona zdecydowała się 
powołać Tiszę. Jemu zawdzięcza przeprowadze- 
nie ustaw wojskowych i po nim spodziewa się 
odnowienia ugody z Austryą, która, jako w ro- 
ku 1917 upływająca, staje się coraz aktualniej- 
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zą. 
Pisaliśmy już, że korona całą swą politykę na 
Węgrzech prowadzi pod kątem widzenia utrzy- 
mania ugody, głównie wspólności armii i ob- 
szaru cłowego; dla osiągnięcia tego celu koro- 
na mileząco zgodziła się na dzikie postępowanie 
Tiszy, który dążył systematycznie do wyklucze- 
nia z sejmu możliwości obstrukcyi, a dla do- 
kończenia rozpoczętego dzieła staje u steru rzą- 
dów za cenę — jak twierdzą — zobowiązania, 
że odnowi ugodę na lat 25, nie — jak dotych- 
czas się praktykowało — na lat 10. 
rodków do osiągnięcia tego celu ma Tisza 
dość. Wszak sejm uchwalił już „reformę wy- 
borczą”, która zawiera taki podział  okrę- 
gów, że rząd będzie w stanie mianować 
posłów; uchwalił też „reformę regulami- 
nu*, która prezydentowi daje władzę wy- 
rzucenia całej opozycyi, nie mówiąc już o mo- 
żliwości zmasakrowania jej przez wynajętą ban- 
dę, nazwaną „strażą parlamentarną*. Jeżeli te 
środki nie pomogą, to Tisza ma jeszcze rady- 
kalniejszą w zanadrzu: każe swej większości 
uchwalić „ustawę“, na podstawie której wolno 
mu będzie opozycyę pozbawić mandatów i w 
ten sposób otrzymać jedyny na świecie parla. 


mra A 


Czwartek 12 czerwca 151 


ment bez opozycyi, który naturalnie wszystko 
uchwali, co dawca mandatów będzie sobie ży- 
czył. 

Tak zakrawa się życie polityczne na Wę 
grzech pod rządami Tiszy. Łudzi się jednak i 
on i jego mocodawcy, sądząc, że są już u celu 
swych planów. 

Można opozycyę wyrzucić, można ją pozba- 
wić mandatów, ale nie można zmuszać kraju 
do poddawania się bez protestu takim ekspery- 
mentom. Już teraz w całym kraju duch opozy- 
cyjny szerzy się w niebywały dotąd sposób; w 
komitatach dotąd rządowi bezwzględnie wier- 
nych kandydaci jego nie śmią się nawet poka- 
zać; w Budapeszcie całe mieszczaństwo przez 
swą reprezentacyę gminną przeszło bez wyją- 
tków do opozycyi, a o stanowisku klasy robo- 
tniczej osobno mówić nie trzeba, gdyż stanowi- 
sko jej zaznaczone krwawymi rozruchami z d. 
23 maja z. r. pozostało konsekwentnem. 

„Im prędzej, tem lepiej* — powiada cały 
kraj. Zamiast mieć Tiszę za pociągacza sznur: 
ka, lepiej go mieć szefem rządu, a wtedy los 
jego, a z nim jego mocodawców prędko się 
spełni, 


Przeglad polityczny. 


Wybory do sejmu na Morawach się już rozpo- 
częły wyborami z kuryi powszechnej. 6 manda- 
tów w tej kuryi przypada na kataster niemie- 
cki, zaś 14 na czeski. W niemieckim katastrze 
burżuazyjne partye liberalne i tak zwana (żół- 
ta) niemiecka partya robotnicza wystawiłaby 
wspólnych kandydatów przeciwko soeyalnym 
demokratom. W niemieckim katastrze nie prze- 
szedł przy pierwszem głosowaniu żaden socya- 
lista; natomiast do ściślejszego wyboru prze- 
chodzą tow. Niessner i dr Ludwig Czech. 
Polscy wyborcy, zapisani do niemieckiego ka- 
tastru, głosowali na tow. Haasa, który otrzy- 
mał 5610 głosów, lecz przepadł. 

W 14 czeskich okręgach wybrano na razie 
1 separatystę (Prokescha) i 5 klerykałów. 
Do wyborów ścisłych staja 8 separatystów. Pol- 
scy wyborcy, zapisani do czeskiego katastra w 
Morawskiej Ostrawie, głosowali na eentralistę, 
tow. Józefa Pergla, który otrzymał 2491 gło- 
sów, lecz przepadł. W niektórych okręgach cen- 
traliści uzyskali poważne liczby głosów: tow. 
Merta w Bernie (2639), tow. Ostry w Ołomuń- 
cu (1.065), tow. Gerschl (1.341) itd. Żaden je- 
dnak nie został wybrany i nawet do wyborów 
ścisłych nie staje. 


Przesilenie bałkańskie. 


Z Berlina donoszą, że wobec poczynionych 
przez Bułgaryę i Serbię przygotowań, uważają 
niebezpieczeństwo wojny za bardzo powa- 
żne, a cała nadzieja utrzymania pokoju polega 
tylko na interwencyi mocarstw, które przygoto- 
wują zbiorowy krok w Belgradzie i Sofii. 

Z Sofii dochodzą głosy, które każą powąt- 
piewać, czy pokój da się utrzymać. Urzędowy 
„Mir“ pisze: „Jeżeli w Serbii nie nastąpi na- 
tychmiastowa zmiana w opinii, należy się wszy- 
stkiego obawiać. Nadzieja na ustępstwa ze stro- 
ny Bułgaryi równa się pewności wojny.* 
Nacyonalistyczaa „Weczerna Poczta“ oświad- 
cza: „Tylko cudem mogłaby wojna być je- 
szcze ominiętą.* Półurzędowa „Bulgarie“, organ 
Danewa, powiada: „Ufni w waleczność naszej 
armii doprowadzimy do końca- akt zupełnego o- 
swobodzenia naszych braci i nie cofniemy 
się przed żadnymi krokami. 

Zə strony Serbii nastąpił krok, równający 
się zerwaniu stosunków dyplomatyczaych, Mia- 
nowicie poseł serbski w Sufii, Spaljakovicz, O- 
puścił Sofię i wczoraj wziął w Belgradzie udział 
w naradzie, do której powołano też naczelaego 
wodza armii serbskiej, Patnika. 

Na naradzie też ustalono tekst noty do Bał. 
garyi z zapytaniem, czy zgadza się na rewizyę 
traktatu i czy weźmie udział w zjeździe pre- 
mierów w Salonikach. 3 

Przesilenie gabinetowe w Bułgaryi jeszcze nie 
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| jest ukończone; misyę utworzenia gabinetu o- 
trzyma albo Danew, albo Teodorow. 


Telegramy z 11 czerwca, 


Wstrzymanie ruchu kolejowego w Bułgaryl. 

Budapeszt. Towarzystwo akcyjne żeglugi mor- 
skiej i na rzekach otrzymało zawiadomienie, że 
koleje państwowe bułgarskie wstrzymały ruch 
na wszystkich liniach aż do dalszego rozporzą- 
dzenia i że będą przyjmowały do ekspedycyi 
tylzo takie posyłki, które są adresowane do mi- 
nisterstwa wojny bułgarskiego, do „czerwone- 
go krzyża“, do dworu lub do jakiejkolwiek 
władzy. 

Wczoraj stronnictwa te odbyły naradę z pre- 
zydentem gabinetu, który oświadczył się za naj- 
rychlejszem załatwieniem planu finansowego i 
za odbyciem sesyi lipcowej. 

Nowy gabinet w Bułgaryl. 

Sofla. (Tel. wł.) Danew otrzymał misyę utwo- 
rzenia gabinetu. Będzie to gabinet kompromi- 
sowy, w którym wszystkie stronnictwa będą 
reprezentowane. 


Przed zerwaniem Stosunków. 


Belgrad. (Tel. wł.) Poseł serbski w Belgra- 
dzie, Spaljakovicz, przybył tu z rodziną iz pa- 
kunkami. Odjazd jego z Sofii ma być tylko 
chwilowy i utrzymują, że dziś tam wróci. 

Koniec Turków w Albanii. 

Valonna. (Tel. wł). Dżawid pasza z 3.500 
żołnierzami tureckimi wsiadł na okręty celem 
powrotu do Turcyi. 


PARLAMENT. 


Wiedeń, 11 czerwca. 
Na wczorajszem posiedzeniu Izba posłów kon- 
tynuowała dyskusyę nad 


planem finansowym. 


Przemawiali posłowie Viskovsky i Funk, po- 
czem obrady przerwano. 

Po odczytaniu interpelacyi posiedzenie za- 
mknięto; następne dziś. 

* 
* = 
Komisya budżetowa 
obradowała wczoraj nad prowizorynm budże- 
towem. 

Poseł Kolischer żalił się na niewypłacanie 
rodzinom rezerwistów zasiłków. 

Minister kolesi Forster omawiał techniczne 
sprawy kolejowe. Co do polepszenia płac 
kolejarzy minister oświadczył, że rząd zamie- 
rza podwyższyć pobory końcowe urzędników 
VI i VII rangi przez przyznanie im dodatków 
po 400 K, W ten sposób będą zrównani z u- 
rzędnikami państwowymi. Dalej rząd rozważa 
wprowadzenie postanowień przejściowych dla 
adjunktów statusu trzeciego, co do terminu 
awansu, oraz przyznania bezzwłoczne adjatum 
50 K miesięcznie dla wolontaryuszów. Dalsze 
zarządzenia na rok bieżący tworzy t. zw. wy- 
równanie dla tych podurzędników, którzy 
z powodu wyższego wieku nie będą już mogli 
korzystać z przyznanej im w pragmatyce naj- 
wyższej płacy, Dia służby zamierzone jest 
podwyższenie płacy końcowej, jednakże z ogra- 
niczeniem do pewnych kwalifikowanych kate- 
goryj. Dla personalu obsługi lokomotyw 
zamierzone jest podwyższenie premii za oszczę- 
dzanie materyału; dla przesuwaczów pod- 
wyższenie wynagrodzenia godzinnego. Prócz 
tego zamierzone są podwyższenia płac w miarę 
potrzeby. Na wszystkie te zarządzenia wsta- 
wiona będzie do badżetu na drugie półrocze 
1913 suma 3 mlllony koron. Zarządzenia te będą 
zawarte w przedłożeniu dodatkowem do prowi- 
zorynm budżetowego. Minister wobec tego prosi 
o odrzucenie wszelkich wniosków innych. 

Minister skarbu Zaleski prosił o odrzu- 
cenie wniosku posła Diamanda co do 
wprowadzeniazarazpragmatykisłu- 
żbowej, powołując się na będący w toku obrad 
plan fiaansowy. Dalej minister prosił o odrzu- 
cenie wniosku posła Diamanda co do 
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zniesienia bonifikacyj spirytuso- 


wych. 
Walka o sesyę lipcową. 


Wledeń, 11 czerwca. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Wczorajsze posiedzenie Izby było krótkie, 
ponieważ chciano komisyi budżetowej dać czas 
do ukończenia obrad nad prowizoryum budże- 
towem. Komisya dziś obrady skończy. Główna 
walka toczyć się będzie około wniosków posła 
tow. Diamanda (o pragmatykę i zniesienie bo- 
nifikacyi) i Tomschika (o 17 milionów dla ko- 
lejarzy). 

Główną treścią parlamentarnej akcyi jest u- 
stalenie, czy w lipcu odbędzie się sesya, czy 
nie, co stało się aktualnem ze względu na to, 
że z końcem przyszłego tygodnia prowizoryum 
budżetowe będzie załatwione. Rusini oświad. 
czają, że także po wyborach do sejmu galicyj. 
skiego nie zaprzestaną obstrukcyi przeciw pla- 
nowi finansowemu i dopiero w jesieni nakreślą 
swój dalszy sposób postępowania, zależnie od 
zachowania się sejmu wobec reformy. Także 
agraryusze czescy są przeciwni sesyi 
lipcowej, a popierają ich radykali czescy, Wo- 
góle wszyscy agraryusze są przeciw: 
ni sesyi lipcowej, a za sesyą oświadczają 
się tylko Koło polskie, chrześcijańsko. socyalni 
i Związek niemiecko narodowy. 
blm Ull 


Dyskusya budżetowa 


w krakowskiej Radzie miejskiej 


toczyła się dalej na wtorkowem posiedzeniu. 

Przed porządkiem dziennym poruszył p. Kono 
piński sprawę napadów niemieckich szowinistów 
na wycieczki polskiej młodzieży szkół T. S. L. na 
kresach zachodnich Galicyi i na Śląsku, w szcze- 
gólności ostatni napad na wycieczkę w Lipniku; 
mówca postawił wniosek nagły, wzywający posłów 
krakowskich, by w tej kwestyi wnieśli w parla- 
mencie interpelacyę. 

Wniosek ten uchwalono jednogłośnie, poczem 
Rada przeszła do dalszej dyskusyi szczegółowej 
nad budżetem. 

Przy dziale „bezpieczeństwo publiczne" 
domagał się p. Miedniak, żeby policya woj- 
skowa krakowska korespondowała z magistratem 
po polsku, a nie w okropnej niemczyźnie, dr 
Gertler zaś wniósł rezołucyę, domagającą się 
zastąpienia policyi wojskowej cywilną. Rezołucyę 
tę uchwalono. P. Bartoszewiez domagał się 
zniesienia policyi konnej, orax zaprowadzenia oświe- 
tlenia elektrycznego w Rynku i Śródmieściu, co 
również poparł p. Konopiński. Wiceprezydent 
Sare zawiadomił, że w piątek na posiedzeniu 
komisyi gazowo elektrycznej będzie przedłożony 
wniosek o elektryczne oświetlenie ca- 
łego Śródmieścia w obrębie plant i dokoła 
plant zapomocą stukilkudziesięciu lamp łukowych, 
które zaczną funkcyonowść 15 listopada b. r. 

Przy innych działach mówiono, jak zwykle w 
szczegółowej dyskusyi budże:owej, o wszelkich 
możliwych rzeczach, wyrażając długi szereg naj- 
rozmaitszych pobożnych życzeń. 

Przy dziale „Dobroczynnoś ć* uchwalono 
rezolucye prof. Pareńskiego, by jeszcze w tym 
roku po wakacyach pomieścić w Dębnikach miej 
ski zakład dla bezdomnych chłopców, 
w budynku poszkolnym przy ulicy Flisackiej za- 
kład dla bezdomnych dzieweząt, w bu. 
dynku poszkolnym na Zwierzyńcu żłóbek dla 
niemowląt, oraz by jeszcze tego lata wysłano 
na kolonię leśną w Zakopanem 40 chorych dzieci, 
utrzymywanych w miejskich zakładach humanitar- 
nych. 

Jeszcze raz uchwalono przy dziale „Sztuka“ re- 
zolucyę o ubezpieczenie na starość ar- 
tystów i artystek teatru miejskiego. 

Dokończenie dyskusyi budżetowej nastąpi w 
czwartek. 
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Odczyt o sufrażystkach i sufrażetkach. 


Urządzony staraniem Komitetu politycznego ró 
wnouprawnienia kobiet w Krakowie odczyt miss 
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Shee pskanks odmalował sprawę kobiecą w An- 
glii szeroko i wszechstronnie, Przedstawił ją nie 
jako teoryę, zrodzoną w głowach kobiecych, lecz 
jako prąd polityki, związany z całokształtem urzą- 
dzeń demokratycznych i datujący się od r. 1832, 
t. j od chwili, gdy rządy demokratyczne pebnęły 
całe życie społeczne na nowe tory. Zaczęło się od 
udziału kobiet w takich sprawach, jak walka o 
zniesienie niewolnictwa i o zniesienie ceł zbożo- 
wych. Poważna praca ideowa i społeczna kobiet 
poprzedziła ten moment, w którym powiedziały 
one sobie: „Musimy mieć prawa, nietylko obo- 
wiązki“. Poprzedziła je też walka o zdobycie wie 
dzy, a więc szkół, uniwersytetów. A bezpośrednim 
punktem wyjścia stały się sprawy proletaryackie. 
Tkaczki, wyzyskiwane w niesłychany sposób, zor- 
ganizowały się i podawać zaczęły nieskończony 
szereg petycyj do parlamentu o wejrzenie w ich 
sprawę. Petycye pozostawały bez skutku, a inter- 
pelującym o nie ustnie odpowiedziano: Nie macie 
w parlamencie swoich reprezentantów, niema się 
komu zająć waszą sprawą. Zrozumiały to kobiety, 
zaczęła się propsganda, łatwo idąca w kraju, gdzie 
jest 5 milionów robotnie, których zarobki nieraz 
nie przenoszą 7 do 10 koron tygodniowo. 

Ale ruch kobiecy w Anglii nie jest wyłącznie 
robotniczy. Idzie on pod tym względem innemi 
drogami, niż ruch niemiecki, gdzie socyalistki wy- 
raźnie odcinają się i są odcięte od burżuazyjnego 
prądu emancypacyjnego. 

Pomimo odcznwania i rozumienia głębokich ró- 
żnie, jakie dzielą kobiety należące do różnych 
klas społecznych, Avgielki idą do walki solidar- 
nie. Prawdopodobnie działa tu bardzo silne w Au- 
glii wogóle poczucie obywatelstwa i wolaości oso- 
bistej, skłaniające w dzisiejszym momencie walki 
nawet kobiety z partyj zachowawczych do zdoby. 
wania praw łącznie z robotnicami, co u nas by- 
łoby nie do pomyślenia. Jak silne jest to poczu- 
cie i jakie typy ono wychowuje, dowodem tego 
pani Buttlerowa, której: historya życia i pracy 
„Mój pochód krzyżowy“ istnieje w tłómaczeniu 
polskiem. Siedmnaście lat niesłychanych wysiłków 
tej kobiety i ligi abolicyonistycznej, przez nią 
stworzonej, doprowadziło wkońcu do tego, że w 
Anglii nie istnieje ohydne w swem założeniu pra» 
wo reglamentacyi prostytucyi, eddające kobiety 
pod nadzór policyi zdrowia po to, aby rzekomo 
zabezpieczyć od chorób płciowych mężczyzn, od- 
dających się rozpuście. Jast to rzecz bardzo cha- 
rakterystyczna, powiadamy, że przeciwko niewol- 
nietwu kobiety, zepchniętej najczęściej przez nę 
dzę w otchłań upadku, zaprotestowały Angielki, 
że w Anglii zrodził się cały ruch abolicyonisty- 
czny. Po 17 latach tej okropnej walki, prowadzo- 
nej bezpośrednio z najgorszemi szumowinami spo- 
łeczeństwa, powiedziały sobie u nas kobiety, mó- 
wiła p. Sheepshanka, nie wystarcza płakać nad 
swą niedolą i modlić się, trzeba mieć głos w sta- 
nowieniu praw dla społeczeństwa. 

Pani S. jest przedstawicielką spokojnego, kon- 
stytucyjnego prądu sufrażystek, liczącego w samym 
Londynie 50000 kobiet zorganizowanych, Prze 
ciwstawia się ona sufrażetkom, walczącym tero 
rem, ale zarazem tłómaczy je jako grupę kobiet 
zrozpaczonych, że wyczerpały już wszystkie le 
galne środki walki bezskutecznie. Mimo to p. S. 
stoi na krańcowo odmiennem stanowisku. Zdaniem 
jej jedyną drogą jest uświadamianie i kobiet i 
mężczyzn. Zwycięstwa, wydartego przez sufrażystki, 
nie uważałaby nawet za zwycięstwo idei, którą 
jest poszanowanie praw człowieka, jego wolności 
i równości i najwyższe możliwie szczęście ludzko- 
ści na Świecie, zdobywane łącznie przez obie płci. 
Przeciwnicy praw kobiet chcieliby Świat podzielić 
na mężczyzn i kobiety i tych w jednym, tamte 
w innym kącie umieścić, sufrażystki chcą połą- 
czyć wszelkie usiłowania do osiągnięcia lepszego 
jutra ludzkości. 
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Z TEATRU. 


(Grigri — Bal maskowy). 


Pierwsza w tym sezonie „nowość operetko- 
wa“ nie zaleca się pomysłowością. Pocąc się w 
gonitwie za tematem, pociągającym kabareto- 
wym pieprzykiem, zpalazła się spółka libreci- 


szkańcy Afryki mogą uchodzić za operetkową 
aktualność, zwłaszcza, gdy ich król występuje 
w kabarecie... Po mistrzowsko trywialnym akcie 
pierwszym, w drugim, naturalnie w Paryżu, wi- 
dzimy farsę w salonie (raz jeszcze), a wreszcie 
następca autora „Cnotliwej Zuzanny“, chcąc mu 
w pikanteryi dorównać, zamiast Moulin rouge, 
dał nam kulisy teatru „Apollo“, Eksperyment 
zdaje się powiódł, a akt ostatni stoi rzeczywi- 
ście przez nerw sceniczny najwyżej. Do najlep- 
szych reminiscencyi należą zapożyczenia z Offen- 
bacha („Piękna Helena* w akcie I, „Opowieści 
Hofmana* w III), ale obie karykatury mają je- 
dną małą różnicę: u Offenbacha kryje się treść... 
Za tło sypiących się konceptów służy wcale 
zgrabna i dobrze brzmiąca muzyka p. Lin- 
ckego. 

Na powodzenie operetki u nas liczyć zdaje 
się można, głównie dzięki temperamentowi wy- 
konawców. Na czele ich stanęła p. Kasprowi- 
czowa, która wciąż sama jedna ma więcej roz- 
machu życia, niż, prócz p. M łowskiej, wszyst- 
kie jej partnerki razem. Oklasków też pod jej 
adresem nie szczędzono. Dotrzymywał jej kro- 
ku p. Zaremba, jako murzyński król, ze swą 
piękną białą córką Grigri (Blumenthalówną). 

P. Miłowska, czy „jako pokojówka, czy tan- 
cerka, jednako ujmuje. Wreszcie wymienić mu- 
simy i Poivre, komedyanta, jak głosił program, 
pajaca, jak przekonywało wykonanie. Drobniej- 
HA role wykonali: Markowska, Kuligowski, 

iller, 


Dla opery, której „gros“ stanowią śpiewacy 
nie śpiewający czerpanie z repertuaru włoskie- 
go stanowi dowód odwagi, albo lekkomyślności. 
Wiemy jednak, że o wystawieniu „Balu masko- 
wego* rozstrzygnęła gościna p. Waydowej. 
Jej Amelia swą dramatyczną i artystyczną skoń- 
czonością przykuwała tak, że zasłaniała sobą 
otoczenie z jego brakami. Cały szereg dobrych, 
a parę pięknych momentów miał p. Dobosz 
(książę). Iano partye spoczęły w rękach pp. Ka- 
sprowiczowej (wróżka), Brzeskiej (paź) 
Okońskiego, Jelińskiego i Paszkow- 
skiego. Reżyserya, jak świadczyły sceny zbio- 
rowe z dyskretnym, bo bojącym się przekrzy- 
czenia orkiestry chórem, była weale staranną, 
a w każdym razie odbijała ostro od bezprzy- 
kładnego niechlujstwa w dekoracyi a. I. Ta mo- 
gła swój równoważnik znaleźć tylko w libreccie 
obfitującem w kwiatki w rodzaju: 

chcesz jego Sa wiedzieć, 
ażeby go wyśledzieć. 

Mimo wszystkich poważnych braków przed- 
stawienie w najogólaiejszem wrażeniu wypadło 
niezgorzej. T. Ch. 


Ruch wyborczy. 


Prawybory w powiecie nowosądeckim z kuryi 
gmin wiejskich odbędą się nie 16 czerwca w ca- 
łym powiecie, jak to poprzednio podaliśmy, lecz 
w okresie od od 18 do 21 czerwca. 

Namiestnik swoje a starosta swoja. Z Nowego 
Sącza donoszą nam: Jak wiadomo ogłoszoną 
została instrukcya namiestnika do starostów 
pouczająca ich o czystości wyborów, bezstron- 
ności i zakazująca wszelkich sztuczek wybor- 
czych. Cóż kiedy instrukcya zostanie instrukeyą, 
a starostowie starostami, tem więcej jeżeli się 
znajdzie taki starosta, który stoi ponad namie- 
stnikiem, lub którego namiestnik potrzebuje, 
jak naprzykład w Nowym Sączu, gdzie namie- 
stnik kandyduje a pan starosta Sirzelbieki wy- 
bór jego będzie przeprowadzał. Więc starosta 
Strzelbieki kpi sobie z instrukcyi namiestniko- 
wskiej. W Piwnicznej, gdzie po Starym Sączu 
jest największa ilość wyborców (8), by żydzi nie 
przeważyli szali na korzyść opozycyjnych kan- 
dydatów, rozpisał starosta prawybory na sobo- 
tę 21 czerwca godz. 11 przed połudaiem i mi- 
mo żądania terminu tego nie zmienił. Ma się 
rozumieć, że żydzi ogromnie religijni w takiem 
miasteczku wstrzymają się od głosowania. O to 
właśnie szło. 

Pan starosta Strzelbieki z swoimi Podobiń. 
skimi umie „robić“ wybory. 

Figiel p. burmistrza. Z Psciyśla piszą nam: 
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ZZA OT COO ZZOZ. 

polaków pp. Leonarda Tarnawskiego i Włady- 
sława Grzędzielskiego, który puścił się w kurs 
jako oficyalnie bezpartyjny, ma się zrodzić je- 
szcze kandydatura trzecia, a ostateczna pewne- 
go znanego asesora miasta... Ten pan asesor 
należy do kategoryi niecierpliwych wyczekiwa- 
czy spadku po dotychczasowym pośle sejmowym 
i urzędującym burmistrzu dr Dolińskim, który 
jest jedynym poważnym ku pewnemu zwycię- 
stwu idącym kandydatem na posła sejmowego. 
To zaś, że dr Doliński wbrew najtajniejszym 
życzeniom odzyskał zdrowie, przyprawiło o cho- 
robę i irytacyę niejednego z jego magistrackich 
ludzi, którzy już od tylu miesięcy ostrzą sobie 
zęby i pazury celem rozdrapania spuścizny po 
nim. Paktowano już na konwentyklach, rozbie- 
rając między siebie „skórę na niedźwiedziu*, 
jako-że król. wolne miasto Przemyśł niedźwie- 
dzia ma w swoim godle berbowem. A jednak 
wyczekiwacze nie zdołali doczekać się spełnie- 
nia swoich nadziei, Wyszli na razie z pustemi 
rękami z posiewu intryg i brudnych, nieludz- 
kich rachub, unosząc tylko wstyd i pogardę nic 
więcej. Dr Doliński bowiem przez swo- 
je wyzdrowienie spłatał przyjacie- 
lom swoim, z których niejeden, jak oswojony 
wróbel papciał z jego ręki, dobijając się syne- 
kur i zaszczytów, figla i to dotkliwego. 

Bo trzeba było patrzeć i odczuwać całą ohy- 
dę tego widowiska, jak magistraccy ludzie z ca- 
łym cynizmem właściwym karyerowiczom, pod. 
chwytywali i rozpowszechniali pogłoski o zdro- 
wiu swego chlebodawcy, jak obłudnie z nim 
współczuli, a jak równoczenie ci wstrętni ko- 
medyanci gotowali się jak czerń zgłodniałych 
kruków rzucić się na żer. Szakale z dyploma- 
mi doktorskimi, a jakże żywo przypominają 
smutny typ ciemnego chłopa z Pokucia, który 
zniecierpliwiony długiem Życiem teścia czy 
ojca — morduje go skrytobójczo, aby rychlej 
przyjść w posiadanie spadku... 

Niecierpliwi wyczekiwacze spadku magistra- 
ckiego podczas choroby burmistrza, napadali 
nań z całą zajadłością z mieszczańska ciasnych 
łbów, licząc na to, że obryzgiwany dobrodziej 
ich, utrącany nie przez różnice zasadnicze, ale 
z zawiści i zazdrości łakomej, nie będzie miał 
jaż nigdy siły, aby im godnie odpłacić za tę 
tak troskliwą opiekę podczas choroby. Spodzie- 
wali się, że dr Doliński nie znajdzie juź w so- 
bie tyle mocy, aby zrzucić i zdeptać rój wężów, 
które wygrzał i wychował na swojej własnej 
piersi. 

Los, który spotyka dra Dolińskiego zresztą 
nie jest w dziejach intryg „prowincyonalnych* 
czemś nowem i odosobnionem. 

'P. Jan Zamorski, narodowo-demokratyczny pre- 
zes stronnictwa stojałowszczyków, kandyduje 
w okręgu wiejskim Żywiec-Sucha-Milówka i wy- 
dał odezwę, w której powiada, że przy tym wy- 
borze jego osoby „rozchodzi się o honor stron- 
nictwa i o powagę idei zjednoczenia wszystkich 
polskich żywiołów chrześcijańskich“. P. Zamor- 
ski, jak z tego widać, ma o sobie wcale niezłe 
mniemanie... 


Krajowy komitet wyborczy polskiego nauczyciel- 
stwa odbył dnia 8 bm. w Krakowie posiedzenie, 
na którem omawiano sytnacyę polityczną w bil- 
kudziesięciu powiatach kraju, na podstawie in- 
formacyj nadesłanych przez komitety powiato- 
we i mężów zaufania. Po długiej i wyczerpują- 
cej dyskusyi: 

1) zaakceptowano z uznaniem postanowioną 
przez komitet wykonawczy wspólność akcyi 
wyborczej z polskiem stronnictwem 
ludowem, które zobowiązało się postawić i 
poprzeć kilka kandydatur nauczycielskich do 
sejmu krajowego; 

2) wyrażono jednomyślnie przekonanie, że 
nauczycielstwo polskie powinno popierać kan- 
dydatury poselskie tych stronnictw, które o- 
świadczają się za jak najszerszą refor- 
mą wyborczą do sejmu na podstawie 
demokratycznej, a zwalczać te stronni- 
ctwa, które były przeciwnikami reformy wybor- 
czej i udaremniły obrady sejmowe; 
` 8) wydać odezwę do nauczycielstwa o zbiera- 
nie składek na fundusz wyborczy i oświadcze- 
nie z odparciem napaści rzekomej „delegacyi* 


do 1 r. Cena 6 kor. ` 


Dr Bol. Lirmanowski: Stanisław Worcelli-40 kez. W. 
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polskiego towarzystwa nauczycielskiego na kra- 
jowy komitet wyborczy. 

Oświadczenie to brzmi: W kilku pismach po- 
jawiła się korespondencya rzekomej „delegacyi" 
polskich towarzystw nauczycielskich, usiłująca 
obniżyć powagę krajowego komitetu wy- 
borczego polskiego nauczycielstwa 
i nazywająca odezwę tegoż komitetu „anonimo- 
wą“. 

Pismo to napiętnować musimy jako fenden- 
cyjne bałamucenie opinii publicznej, 
przynoszące szkodę moralną stanowi nauczy- 
cielskiemu, tem więcej, że jego autorzy podszy- 
wający się pod firmę jakiejś nieistniejącej „de- 
legacyi* polskiego nauczycielstwa, usiłują za- 
chwiać dobrą wiarę nauczycielstwa polskiego 
w cel i przeznaczenie zbieranych przez komitet 
składek na fundusz wyborczy. 

Równocześnie podajemy do wiadomości, że 
akcyą wyborczą wśród polskiego nauczy- 
cielstwa kieruje jedynie podpisany (zatem 
nieanonimowy) Komitet, powołany do życia przed 
rokiem, tj. dnia 1 lipca 1912 r. w Krakowie na 
zjeździe delegatów polskiego nauczy- 
cielstwa z całego kraju, temsamem więc 
prawnie toż nauczycielstwo reprezentujący. 

Z krajowego komitetu wyborczego polskiego 
nauczycielstwa: Anders Adam (Rzeszów), Baścik 
Michał (Zator), Broszkiewiez Antoni (Jarosław), 
Chudy Aatoni (Nowy Sącz), Depowski Józef 
(Kraków. Zakrzówek). Górzycka Adolfina (Lwów), 
Kaczkowska Teresa (Balice), Koczur Feliks (Mi- 
lówka), Kolanko Jan (Futoma), Kostelecki Ka- 
rol (Tarnów), Malik Paweł (Rytro), Nowak Sta- 
nisław (Kraków), Nemetzówna Felicya (Gorzków), 
Popowicz Bolesław (Lwów), Robak Józef (Kra- 
ków), Smajdówna Marya (Chorzelów), Smuli- 
kowski Julian (Lwów), Tomaszewski Wawrzy- 
niec (Łęki), Ukleja Michał (Przemyś)), Wielgus 
Franciszek (Dulczówka), 


KRONIKA. 


Środa 11 czerwca. 


Ksiądz Minkiński w Ameryce! 


Jednym z głównych klerykalnych „działaczy“ 
na polu robotnieczem był w Krakowie ks. Min. 
kiński. On to założył spółkę krawieceką, on 
wreszcie zabrał się do wielkiego dzieła: do zało- 
żenia „Pierwszej chrześcijańskiej Spół- 
ki spożywczej” i złączonej z nią „chrześci- 
jańskiej* piekarni, sklepów, składów itd. Zda- 
wało się, że Spółka spożywcza będzie doskonale 
się wiodła, bo przecież ogromna liczba klasztorów 
mogła Spółkę utrzymać z zyskiem dla siebie i 
dła niej. 

Ale wnet pokazały się rysy i pęknięcia w dziele 
księdza Minkińskiego, a wróg pojawił się 
we — własnym obozie. Był nim drugi ksiądz — 
Mytkowiez! Rywalizacya między nim a ka. 
Minkińskim zaczęła nurtować gospodarkę Spółki, 
a nieudolność i demoralizacya zrobiły swoje i po 
kilku latach zarząd Spółki ogłosił jej ban- 
kructwo, nie zapytawszy przedtem o zdanie 
walnego zgromadzenia. Narobiono długów 
na 220.000 K, w czem mieszczą się, obok długów 
bankowych, 20.000 K, wziętych od Spółki kra- 
wieekiej! Interesującą jest rzeczą, że „chrze- 
ścijańska* Spółka spożywcza kupowała towary głó- 
wnie u żydów | została kupcom żydowskim winna 
około 70.000 K! Popierał ją zaś gorąco „Głos 
narodu*, nawołując publiczność: „Kupujcie 
tylko u chrześcijan!*... 

Najgorzej wyszły dwie kategorye biedaków i 
naiwnych; najpierw ci, którzy kupili udziały po 
20 K, a teraz za każdy stracony udział jeszcze 
20 K będą musieli dopłacić, a następnie ci, co byli 
tak niepoczytalnymi i zaufali gospodarce dwóch 
księży i złożyli swoje kapitaliki Spółce spożyw- 
czej. Pewna kobieta umieściła tam cały swój ma 
jąteczek i straciła go. Mnóstwo innych ponaciągą. 
no na sto i więcej koron. Udziałowey tracą około 
20 tysięcy swoich udziałów, a nadto kędą musieli 
jeszcze 20 tysięcy dopłacić. Bogate klasztory i 
nieubodzy kanonicy i proboszczowie nie dali ani 
centa, aby uratować bodaj pieniądze udziałowców. | 


Oni 


Wydawnictwa spółki nasładowej Książkacw Krakowie. 


Alfred gazielini : Dzieje socyalizmu we Włęszech Maurycy Mślquit: Dzieje socyalizmu w Stanach Paweł Louis; Dzieje socyalizmu we Francyi do 
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Narkiewicz-Jodko I Szymon Byksztajm: Polski socyalizm utopijny na emigracyi. Cena 1:20 kor. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach i w administrasyi „Ksiażki“, Kraków, Rynek Gł. 44. 
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Ksiądz zaś Minkiński, niepociągany przez 
władze do żadnej odpowiedzialności (tak samo 
wolno chodzą ks. Mytkowiez i inni gospodarze 
Spółki!), nznał za stosowne po kilku miesiącach 
wyjechać do Ameryki, skąd ma zamiar posyłać pie- 
niądze, jeżeli je sam mieć będzie... Droga do Ame- 
ryki usłana jest — jak wiadomo — dobremi chę- 
ciami, 

Oto rezultat polityki socyalnej pod patronatem 
biskupim przez księży prowadzonej. Obłudne kłam- 
stwo „chrześcijańskiej“ Spółki, kupującej u żydów 
towary, bezrząd groszem ludzi choćby najbiedniej- 
szych, a wkońcu spacer za ocean, do Ameryki, 
gdzie siedzi poprzednik Mytkowicza i Minkińskie- 
go ksiądz Stysiński i tylu innych mających łzy 
ludzkie na sumieniu. 


Nowiny krakowskie, 


Wiec młodzieży akademickiej w sprawie sejmo- 
wej reformy wyhorczej odbył się 9 czerwca z po- 
rządkiem dziennym: Młodzież a walka ludu o zdo- 
bycie praw politycznych. 

Wiec zagaił p. Ulrych („Zniez*), poczem do pre- 
zydyum powołano p. Krzewskiego („Czytelnia aka- 
demicka*) i tow. Sawickiego („Promień“) na prze- 
wodniczącego i jego zastępcę. 

Referat wygłosił tow. Kittsy („Promień“), nasto- 
pnie przemówili p. Popiel („Zniez*) i dr Gutek 
(„Czyt. akad.*). W dyskusyi zabierali głos przed- 
stawiciele różnych stowarzyszeń akademickich pol- 
skich, ukraińskich i żydowskich. Przedstawiciel 
„Zjednoczenia* motywował apolityczne stanowisko 
młodzieży narodowo demokratycznej wobec zaga- 
dnień bieżących i abstynencyę od wiecu. 

Uchwałono przedstawioną przez referenta rezo- 
lucyę, która charakteryzuje 50-letnią gospodarkę 
szlachecką w Galicyi, piętnuje list pasterski bisku- 
pów polskich, stwierdza konieczność sejmowej re- 
formy wyborczej oraz ugody z Rusinami i golida- 
ryzuje się z walką ludu polskiego o prawa polity- 
czne, „widząc w tej walce przejaw wyzwałającej 
się Polski ludowej“, 

Krakowscy „przyjaciele dzleci*, Pisaliśmy ju% 
wielokrotnie o szeroko dziś rozwiniętej pracy sto- 
warzyszenia „Przyjaciół dzieci" wśród niemieckiej 
robotniczej ludności w Austryi. W Galicyi, jak wia- 
domo, zrobiono tylko pierwaze kroki w tym kie- 
runku; praca przeważnie jest prowadzona przez 
oddziały Uniwersytetu Ludowego. We Lwowie np. 
oddział Uniwersytetu Ludowego urządza wycieczki 
dla dzieci każdej niedzieli, i to kilkoma odrębnemi 
grupami. 

Jak donoszą nam z Kół Uniwersytetu Ludowego, 
zawiązuje się w Krakowie przy Uniwersytecie Lu- 
dowym grupa, która rozpocznie podobną pracę, a 
na pierwszym planie będzie organizowała wycie- 
czki dla dzieci robotniczych i gry wszelkiego ro- 
dzaju. W tej sprawie odbędzie się w biurze Uni- 
wersyteta Ludowego (Szewska 16) zebranie we 
czwartek 12 b. m. o godz, 61/a wieczorem. Na 
to zebranie inicyatorzy zapraszają wszystkich chę- 
tnych do tej tak ważnej praeyi Skutecznie praco- 
wać na tem polu będą mogły osoby bez żadnych 
specyalnych kwalifikacyj. Bardzo jest pożądanym 
udział nauczycielek, uczącej się młodzieży, frebla- 
nek i t. d. 

O budową nowego dworca osobowego. Izba han- 
dlowa i przemysłowa w Krakowie otrzymała wia- 
domość z ministerstwa kolejowego, iż ustalono już 
zasady dla rozpisania konkursu na projekt nowego 
dworca osobowego. Ogłoszenie tych zasad nastąpi 
po zatwierdzeniu całego projektu rozszerzenia dwor- 
ca osobowego, oraz po ukończeniu pertraktacyj z 
gminą w sprawie usytuowania dróg dojazdowych 
i urządzenia terenu przed dworcem. 

Pod budowę akademii górniczej ofiarowała gmina 
plac przy Alei Mickiewicza obok studyum rolni- 
czego obszaru 10.000 m°, Rząd na ten plac zgo- 
dził się i w najbliższym czasie rozpisze konkura 
na plany budynku, którego koszt obliczony jest 
na 2 miliony Koron. Akademia ma być otwartą 
w jesieni 1914, a do ukończenia budowy będzie 
się mieścić w wynajętym gmachu. 

Z wystawy. Prof. Jacek Malczewski nadesłał na 
wystawę do Pałacu sztuk pięknych dwa wielkie 
obrazy p. t. „Tęsknota* i „Rezygnaeya*. 

Ognisko nauczycielskia (Rynek gł. 29, II. p.) od- 
będzie nadzwyczajne walne zgromadzenie jniro, 
we czwartek, o godz. 5 po południu z następują 
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„ [ym porządkiem dziennym: 1. Dodatek drożyźniany 
Fila nauczycielstwa krakowskiego i podgórskiego. 
* Sprawa wyboru delegatów na konferencyę kra- 
ową. 3. Wybór delegatów Ogniska na krajowy 
|jazd delegatów Ognisk we Lwowie. 4. Wniosek 
Wydziału w sprawie „Głosu naucz.*. 5. Wnioski 
tzłonków. Na wypadek braku kompletu następne 
Walne zgromadzenie odbędzie się tego samego dnia 
p godz 6 wieczorem. 

Wystawa | targ kilimów | wyrobów koszykar- 
kich. Prace nad urządzeniem tej wystawy postę- 
bują raźno naprzód. Kilimy i makaty oraz wyroby 
oszykarskie nadchodzą z całego kraju. Ciekawym 
działem na wystawie ze względu na młodzież bę- 
dzie kram zabawek krajowych. Uroczyste otwarcie 
|wystawy odbędzie się jutro, we czwartek, 0 godz. 
li przed południem. Po zaproszenia zgłaszać się 
można do filii Ligi pomocy przemysłowej, Kraków, 
hl. Straszewskiego 28. ; 

Wycieczkę na Bielany, połączoną ze zwiedze- 
hiem urządzeń wodociągowych, urządza 
We czwartek 12 b. m. krakowska grupa centr. 
Związku handlowców z ramienia R. K. T. Punkt 
zborny o godz. 2 po południu w stowarzyszeniu 
|(Sebastyana 16). 

W ostatnich tygodniach Związek handlowców 

|urządził szereg wycieczek z ramienia R. K. T. — 
|do Michałowie, Zielonek i t. d. 
Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego odbędzie 
|się dziś, w środę, o godz. 6 wieczorem w domu 
Towarzystwa (Radziwiłłowska 4). Na porządku 
|dziennym: 1) Demonstraeya chorych z kliniki prof. 
|dra Jaworskiego i oddziału prof. dra Rutkowskiego. 
2) Dr Wachtel: O wegeteryaniźmie. 

Śmiertelne przejechanie. Onegdaj wieczorem prze- 
jechały konie dorożkarza Hampla z Grzegórzek na 
|polach koło wału kolejowego 3 letnią Genowetę 
Wikorównę z Grzegórzek. Konie pokaleczyły dzie- 
lcku głowę i klatkę piersiową. Pogotowie odwiozło 
lą do szpitala, gdzie wkrótce umarła. 

Nieszczęśliwy wypadek. W poniedziałek około 
(Rodz. 8 wieczór wypadł przez okno z II piętra 
|Bletni Franciszek Mecler, synek krawcowej, przy 
ul. Florysńskiej 43. Chłopiec złamał nogę. Innych 
obrażeń wewnętrznych na razie nie stwierdzono. 
Pogotowie po założeniu opatrunku pozostawiło go 
Opiece domowej. 

Spłoszony koń wojskowy w Dębnikach uderzył 
W piersi 43 letniego Jakóba Słowika, czeladnika 
Rzewskiego, i obalił na ziemię, przyprawiwszy o 
|Omdlenie. Pogotowie zajęło się rannym, któremu 
Brozi niebezpieczeństwo utraty życia, i odwiozło 
go do szpitala Łazarza. 

Uniwersytet Ludowy Im. A. Mickiewicza (ul. Szew- 
Jka 16, I. p.) i 
| Czytelnia czasopism otwarta codziennie od 
| godziny 11—1 w południe i od 4—9 wieczorem. 
Biblioteka otwarta od godziny 12—1 w po- 
ładnie i od 5—9 wieczorem. 
| Biuro otwarte w dni powszednie od godziny 
| 5—7 wieczorem. 

Repertuar teatra majojakiego. 


Sroda: „Grigri“. pis » 

Czwartek: „Fugeniusz Oniegin“ (występ Korolewicz- 

aydowej). 

Piątek: „Grigri“. | 

Sobota 14 czerwca: „Faust* (występ Korolewicz-Way- 
dowej). 

Kinoteatr Towarzystwa Szkoły Ludowej, Podwale 5. 

Przedstawienia w dni powszednie od godz. 4!/a do 11 
W nocy, w niedziele i święta od godz. 3 do 11 w nocy. 


Nowiny iwowskie. 


Pomnik Smolki. Na placu Smolki, gdzie stanąć 
ma pomnik wielkiego demokraty, prezydenta rewo 
| lucyjnego parlamentu, rozpoczęły się już roboty, 
omnik stanąć ma na osi gmachu Banku związko- 
 Wego tyłem do gmachu. Postać Smolki w postawie 
| stojącej, półtora naturalnej wielkości, spoczywać 
| będzie na cokole z granitu śląskiego. Dokoła po. 
unika urządzony będzie skwer kwiatowy. Odało- 
hięcie pomnika nastąpić ma w początkach listo- 
| bada. 

Echo demonstracyj ukralńskich. Wcezorsj przed 
rybunałem karnym 10zpoczęła się rozprawa prze- 
tiw Kościowi Husakowskiemau, nezniowi gimna- 
Łynm ruskiego ; Grzegorzowi Nyczkowi, słuchaczo- 
Wi praw; Emiłowi Huzarowi, słuchaczowi filozofii; 
| Mikołajowi Cipce, robotnikowi; i Sewerynowi Ja- 

Temkiewiczowi, słuchaczowi politechniki, których 
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oskarżono o gwałt publiczny. Prokuratorya zarzu- 
ca im współudział w demonstracyach ukraińskich 
17 listopada 1912 r., skierowanych przeciw mo- 
skalofilom. Wybito wtedy kilkaset szyb w gma- 
mach towarzystw moskalofilskich, w bursie „Na- 
rodnego domu“ itp., strzelano też pod wymienio- 
ną bursą z rewolwerów. 

Jak się bawi „lepsze państwo“. Policya lwowska 
dokonała sensacyjnego aresztowania inżynierowej 
Stanisławy Owczanikowej, nieżyjącej z mężem, pod 
zarzutem nakłaniania do nierządu młodych kobiet. 
Pani ta, przystojna i inteligentna, pochodzi z Kró- 
lestwa, gdzie wyszła za mąż za inżyniera O. z Ro- 
syi. Małżeństwo od początku było jednak nieszczę- 
śliwe z powodu pruwadzenia się żony, doszło wre- 
szcie do separacyi, a Owczanikowa wyjechała do 
Lwowa i rozpoczęła żywot, który ją wreszcie do- 
prowadził do więzienia. Urządziwszy wystawne 
mieszkanie, poczęła robić znajomości z przystojne- 
mi mężatkami i pannami, które zapraszała do sie- 
bie; tam spotykały się z eleganekimi panami z po- 
śród wybitnych osobistości cywilnych i wojskowych, 
a przy sprytnej pomocy gospodyni wkrótce zaczy- 
nały wieść rozwiązłe życie. W mieszkaniu Owcza- 
nikowej przy ulicy Sakramentek I. 10 odbywały 
się niemal codziennie orgie, z powodu których są- 
siedzi robili coraz częstsze doniesienia tak, że po- 
licya rozciągnęła nad tym wytwornym przybytkiem 
eleganckich panów i pań pilny nadzór. Rychło 
okazało się, że Owczanikowa była zwyczajną ku- 
plerką, ciągnącą z tego procederu znaczne docho- 
dy. Ostatecznym powodem wtargnięcia policyi był 
następujący fakt. Kuplerka poznała 19 letnią dzio- 
wczynę, zamieszkałą przy rodzicach, pannę D., 
i ściągnęła ją do siebie. Panna D. opuściła dom 
rodziców, zamieszkała u Owczanikowej i rozpoczęła 
życie wedle jej wzorn. Gospodyni od rozmaitych 
panów, utrzymujących stosunki z panną D, pobie 


-rala wysokie wynagrodzenie. 


Policya urządziła w mieszkaniu kuplerki rewi- 
zyę; nikogo tam nie zastano, okazało się jednak, 
że w czasie rewizyi panna D. schowana była w 
szafie. 

Sprawa oddaną została sądowi, a wmieszane są 
w nią rozmaite panie „z lepszego towarzystwa“ i 
rozmaici również „lepsi* panowie. Poza mieszka- 
niem p. Owezanikowej jedne i drudzy byli nieza- 
wodnie bardzo ezcigodnemi osobami, może nawet 
oburzającemi się na niesłychaną niemoralność „niż. 
szych sfer*. Tych pięknych i eleganckich pań nie 
zawiodła na drogę prostytucyi nędza, a te wybi- 
tne osobistości stały niezawodnie na straży publi- 
cznej moralności, ładu i porządku... 

Oflary pracy. Lwowska firma czyszczenia kana- 
łów F. Sperling wysłała dwóch robotników do czy- 
szczenia kanałów w gmachu sądowym w Szczercu. 
W nocy z 6 na 7 b. m. dwaj ci robotney przy- 
byli na miejsce i otworzyli otwór kanałowy ; pier- 
wszy, który wszedł do wnętrza, padł zabity gaza- 
mi, drugi robotnik widząc, że kolegę jego coś spo- 
tkało, skoczył mu na ratunek, zginął również udu- 
szony gazami. Winę strasznego wypadku, który 
spowodował śmierć dwóch robotników, w znacznej 
mierze ponosi przedsiębiorca, który nie dał im ża- 
dnych przyrządów zabezpieczających. 

Obaj robotnicy, którzy padli ofiarą swego cięż- 
kiego zawodu, byli zorganizowanymi towarzyszami 
i członkami stow. „Praca“. Jaden z nich tow. Fran 
ciszek Bednarski liczył lat 41, pozostawił pię- 
cioro drobnych, niezaopatrzonych dzieci; należał 
do nzjdzielniejszych robotników w swoim zawodzie, 
on ich zorganizował, on prowadził cały szereg walk 
o poprawę ciężkiej ich doli, był organizatorem kil. 
ku zwycięskich strejków. Długoletni członek stow. 
„Praca“ był członkiem wydziału i bardzo gorliwie 
nad rozwojem stowarzyszenia pracował. Druga o. 
fiara strasznego wypadku tow. Jan La rekiewicz 
liczył lat 32, był bezdzietny, był również gorliwym 
członkiem stow. „Praca“. 

Cześć pamięci obu dzielnych towarzyszów, któ- 
rzy padli ofiarą swego ciężkiego zawodu i tragi- 
cznego wypadku! 

Fatalna strzelanina. W niedzielę po południu 
kilku chłopaków zabawiało się na Zamarstynowie 
strzelaniną x rewolweru. Zabawa ta skończyła się 
fatalnie zranieniem jednego z chłopaków Jana Ko- 
huta kulą w brznch. Nieszczęśliwego odwiozło po 
gotowie ratunkowe do szpitala. 

Hotel George'a jest do wydzierżawienia wraz z 


K. Kautsky: Historya komunizmu w starożytności 
i średniowieczu. Cena or 

Materyały do historyi P. P. $. Tom I. 1893—1897. 
Cena 6 ker. 

Materyały de histeryi P.P.S. Tomi! 1898—1901. 
Cena 6 kor. 


restauracyą po zupełnem odnowieniu i dokonaniu 
nowoczesnych rekonstrukcyj i adaptacyj, jak ogła- 
sza Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń urzę- 
dników prywatnych, jako właściciel tego hotelu. 
Bliższych informacyj udziela dyrekcya Towarzy- 
stwa. 

Uniwersytet ludowy lm. A. Mickłowioza, oddzia 
lwowski (Sienkiewicza 9). 

Biblieteczki ruchome od godz. 7 do 8 wieczorem. 

Sprawy sekretaryatu od godz. 6 do 7 wieczorem 
codziennie prócz niedziel i świąt. 

Wykłady w stowarzyszeniach zawodowych ro- 
botniczych w godzinach od 7/3 do 9 wieczorem 
codzień. 

Zabawy dla dzieci w niedziele po południu od 
godz. 4 do 6. 

Repertuar tenira malajskiego we Lwowie. 


Czwartek: „Beatrix Cenci“. 

Piątek: „Iwan Groźny*. 

Sobota: „Jak wam się podoba? *. 
Niedziela po południu: Caryca*, 
Niedziela wieczór: „Judasz z Kariotha*. 


Poniedziałek: „Paweł I.*, 
Z kraju. 


Pod pręglerz. Z Białej piszą nam: Bandytyzm 
wszechpołsko-profesorski, uprawiany systematycz- 
nie i celowo, doszedł chyba już do zenitu. Klicz- 
ka wszechpolsko kresowa, zrozpaczona niendałą 
wyprawą Zamorskiego do powiatów kresowych 
„po złote runo*, chwyta się niegodziwych środ- 
ków, by usunąć niewygodne dla wszechpolaczków 
siły nauczycielskie, a zastąpić je agitatorami Za- 
morskiego. 

„Wielki* następca Stojałowskiego Zamorski „o 
zawiesistym, staropolskim wąsie* zbankrutował w 
Bialskiem kompletnie. Nie pomogły pieniądze hr. 
Skarbka, nie pomogli nauczyciele. agitatorzy, pła- 
tni przez T. S. L. Zamorski i wszechpolska klicz- 
ka jest w zupełności zizolowaną. Wstrętny tero- 
ryzm i denuncyacya kliczki wszechpolskiej dopro- 
wadziły panowanie grupki wszechpolskiej do zu- 
pełnego upadku, mimo że ta trzęsie zarządem głó- 
wnym i dysponuje posadami nauczycielskiemi w 
szkołach T. S. L. Wszechpolacy ze zarządu „So- 
koła* usunięci, z „Ogniska* nauczycielskiego u- 
stąpili, pismo „Wieniec i Pszczółka” z Czytelni 
polskiej wyrzucone, Zamorski „na własne żądanie“ 
z listy członków tej największej instytucyi kreso- 
wej polskiej wykreślony — taki jest bilans robo= 
ty „narodowej* wszechpolskich „kresowych ryce- 
rzy“. 

„Rycerze“, wściekli « powodu niepowodzenia, 
rzucają się metodą bandytów i opryszków na ho- 
nor nauczycieli, a nawet nie oszczędzają nauczy- 
cielek tylko dlatego, że się tej bandzie staroryzo- 
wać nie dają. 

Jakiś opryszek napisał pełną perfidyi korespon- 
dencyę do „Kuryerka* krakowskiego. Łajdak wy- 
mienia po nazwisku te niewinne ofiary swej wstrę- 
tnej i zbrodniezej roboty, nie troszcząc się zupeł- 
nie o wyrządzoną krzywdę i ból, który swem ło- 
trostwem osobom niewinnym sprawia. | 

Bandyta pisze o „skandalu w szkołach T. S. L.*, 
umieszcza ten pamflet w niedzielnym numerze 
„Kuryerka* niby to w obronie T. S. L., a zadaje 
przez to szkołom kresowym cios śmiertelny. I to 
jedynie w tym celu, by zbezcześcić i usunąć siły 
nauczycielskie klice wszechpolskiej niewygodne i 
zrobić miejsce nowym agitatorom wszechpolskim. 
Te łajdackie oszczerstwa i denuncyacye, włącza- 
jąc ostatnią onydną korespondencyę w „Kuryerku*, 
wywołują wśród grona nauczycielskiego i całej 
inteligencyi polskiej straszne rozgoryczenie, obu= 
rzenie i wzgardę dla kliczki, a zarazem niechęć i 
nieufność do zarządu głównego, który daje się 
kliczce i opryszkom-korespondentom wodzić na 
pasku. Jeżeli zarząd główny nie zrobi porządku, 
przyjdzie dla szkół kresowych do katastrofy. 

Cavsant consules. 

Niezwykłe i częste burze, ulewy I pioruny. Kore- 
spondent nowosądecki donosi nam: W roku bieżą- 
cym jakoś szczególniej powiat nowosądecki na- 
wiedzają codziennie niezwykłe burze, połączone x 
ulewą i piorunami, zabijającymi ludzi na miejscu. 
O kilku wypadkach pisaliśmy już. Dziś notujemy 
świeże. 3 

Onegdaj taka burza przeciągała nad Krynicą, 
niszcząc wszelki dorobek w polu i ogrodach. We- 
abrane Kryniczanka i Muvzynka podmuliły w kil- 


do nabycia we wszystkich księ- 
garniach i admiuistracyi „Życia 
w Krakowie. Rynek Główny 44. 


W. Q©rwild: Henryk Baron. Cena 30 hal. 

W. Qrwid Stefan Okrzeja. Cena 30 hal. 

W. Qrwid Zamach na Skałłona. | kor. 50 hal. 

Res Dzieje ruchu socyal, w zaborze rosyjskim, 8 kor. 

Stan dzisiejszy organizacyj socyalistycz- 
mych i robotniczych. 1 kor 80 hal. 


hal. 
- W. Władłmirow: Ekspedycya karna pułku Siemionowskiego na kolei moskiewsko - kazańskiej podczas dni grudniowych 1905 roku. Cena 1 korona 50 halerzy. 


ku miejscach gościniec i tor kolejowy na prze- 
strzeni Muszyna Krynica. Taką samą szkodę wy- 
rządził Poprad w okolicy Żegiestowa i Piwnieznej. 
W Tyliczu obok Krynicy piorun uderzył w tam- 
tejsze probostwo, powodując pożar budynku z ca- 
łem obejściem gospodarakiem. (Zapewne to kara 
boża wedle pojęć dra Barbackiego. Przyp. Red) 
W Moszczenicy koło Starego Sącza wezbrany po- 
tok zalał wszystkie nadbrzeżne pola i łąki, wy- 
rządzając niezwykłą szkodę, nie pomijając i Sta 
rego Sącza, gdzie zalał całe przedmieście „Podgó- 
rze", W Barcicach obok Starego Sącza burza za- 
skoczyła robotnika Jana Wolrego z Żywca, pokry- 
wającego nowy dom włościanina Tokarczyka da= 
chówką, a piorun, uderzywszy, zabił Wolnego i 
wzniecił pożar domu. W Maszkowicach koło Łą 
cka zabił piorun włościankę Maryę Kozdoń. W An 
drzejówce padł od pioruna robotnik zatrudniony 
przy wyrębie lasu, który w dniu tym wstąpił do- 
piero do pracy, przybywszy z Węgier — nie stwier. 
dzono więc nawet jego ideztyczności. 


O rzuceniu sig na wyścigach pod konła — jako 
manifestacyi sufrażystycznej — pisze korespondent 
londyński „Gońca warszawskiego" : 

Nad wieczorem zaczęły nadchodzić z Epsom, 
gdzie w obecności króla otwarto doroczne a bodaj 
najstarsze w Eurcpie „Derby“, wieści wprost nie 
do wiary. Tu słów kilka o znaczeniu „Derby“ dla 
brytańskiego cesarstwa w szczególności, dla Europy 
wogóle. Są to międzynarodowe wyścigi konne Ksią 
śęta, hrabiowie, baronowie, arystokracya rodowa i 
plutokracya nierodowa, ba, nawet posłowie ludu 
angielskiego w dzień otwarcia „Derby* są na sta- 
nowisku.. w Epsom. Parlament nie mógł obrado- 
wać z powodu braku kompletu. W jednej Kalku- 
cie (w Indyach) wysokość stawek dosięgła 100.000 
funtów szterlingów. Kanada, Nowa Zelandya, po- 
łudniowa Afryka, Egipt — „wszędzie, gdzie serce 
angielskie bije“ — miały zwrózone oczy na Epsom 
pod Londynem. W Glasgowio w pięć sekund po 
przybyciu konia do mety wiedziało całe miasta o 
stratach i zyskach rozpancszonej tu do niebywa- 
łych rozmiarów gry wyścigowej. 

I oto podczas szalonego naprężenia uwagi 300 
tysięcy obecnych w Epson „sportowców“ z królem 
na czele, kiedy ostatnim wysiłkiem rasowych koni 
w jednej sekundzie można zostać bogaczem lub 
stracić wszystko — na królewskiego konia, pod 
znanym żokejem, rzuca się z tłumu niewiasta, 
chwyta za uzdę.. Koń obala jeźdźca, pada 
sam, przytłaczając nieszczęsną sufra- 
żystkę. Bo ona to była i nie bylejaka sufraży- 
stka, lecz panna Emilia Davisson, posiadająca a d- 
wokacki stopień uniwersytetulondyń- 
skiego. 

W chwili, gdy to piszę, nie odzyskała jeszcze 
przytomności w szpitalu polowym w Epsom. O bra- 
żenia na eałem ciele, wztrząśnienie 
mózgu. W torebce eleganckiej dokterki praw zna- 
Jeziono zwykłe „Votes for Women“... 

Nowy zamach sufrażystek. Wczoraj rano w New- 
castle poza urzędem pocztowym nastąpiła silna 
eksplozya. Policya stwierdziła, że był to zamach 
na urząd pocztowy, wykonany zapewne przez 
sufrażystki. 


Robotnicza uroczystość sportowa w Berlinie od- 
była się ubiegłej niedzieli. Jak wiadomo, różnica 
klasowe zaznaczyły się w Niemczech nawet w ta- 
kiej dziedzinie, jak sport. Burżuazyjne pisma spor- 
towe otwarcie zwalczają socyaleą demokracyę, ro- 
botnikom nie pozwala się korzystać z hal gimsa- 
stycznych, placów itd. Toteż wobec tych prześla- 
dowań wszystkie robotnicze sportowe stowarzysze 
nia w Berlinie połączyły się razem w tak zwanym 
„Kartełu sportowym Wielkiego Berlina“. I gdy bur- 
żuazyjne sportowe stowarzyszenia postanowiły u- 
rządzić wielką uroczystość sportową w Grunewal.- 
dzie, berlińscy robotnicy postanowili urządzić w 
tym samym dniu analogiczną uroczystość robotni- 
czą w Weissensee. 

Uroczystość wypadła nadzwyczajnie i zgroma 
dziła kilkadziesiąt tysięcy robotników. 
Sportowcy-robołuicy przybyli na miejsco w wych 
sportowych ubraniach pochodem, liczącym przeszło 
3000 ludzi. Zwracały uwagę jednolite stroje robo- 
tnie ze stowarzyszenia gimaastycznego, oraz bar- 
wne ubrania rowerzystów i rowerzysiek. 
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Czwartek 12 czerwca :553 


Wprawdzie olbrzymi lokal w Weissensee mieści 
30.000 ludzi, lecz wobec kolosalnego napływu wi 
dzów jeszcze ze 20 tysięcy musiało pozostać za 
bramami. Nastąpiły ćwiczenia pływaków, gimna 
styków, rowerzystów it. d. Oddziały towarzyszek 
wykonywały trudne ćwiczenia gimnastyczne, mio- 
dzież urządziła bieg rezstawny i t. d, Na zakoń 
czenie wygłoszono przemówienia z 6 trybun o zna- 
czeniu sportu dla robotników. 

Pierwsza robotnicza uroczystość sportowa w Ber- 
linie udała się wspaniałe i przyćmiła uroczystość 
burżuazyjna w Grunewaldzie, 

Echo głośnego procesu. W długoletnim procesie 
żony strażnika kolejowego Cecylii*Msier z Galicyi 
przeciw hr. Kwileckiemu, który obecnie żyje we 
Wrocławiu, co do pochodzenia młodego br. Stani- 
sława, sąd we Wrocławiu odrzucił skargą Cecylii 
Meier, która twierdziła, że młody hrabia jest jej 
nieślubnym synem i skarżyła o nzaacie tego twier 
dzenia. Sąd krajowy nałożył na nią koszta postę- 
powania. 

Z awlatyki. Z Wanne (Westfalia) donoszą: Na 
tutejszem polu wzlotów wylądował wczoraj o godz. 
8 rano awiatyk francuski Brindijong, który o godz. 
5 rano wzniósł się w Paryżu i zamierza dolecieć 
do Warszawy. 

Z Jobannisthal donoszą: Lotnik francuski Brin- 
dijong wylądewał tu w południe i o godz. 31/2 po 
południu odleciał na wśchód. 

Z Poznania donoszą: Lotnik Brindijong przele- 
ciał ponad Poznżniem e godz. 5 po południu w 
kierunku Wsrsrawy. Pannje burza. 

Katecheta rosyjski a połkniąty prorok. Dziennik 
„Russkaja Mołwa* w dziale korespondencyj z pro- 
wineyi pod nagłówkiem „Nasi nauczyciele religii* 
opisuje wypadek następujący : 

„W jednej ze szkół kolejowych kolei moskiew- 
sko niżegrodzkiej na lekcyi religii zdarzył się taki 
wypadek: Nauczyciel religii opowiadał o tem, jak 
wieloryb prłknął Jonasza i jak ten żył we wnę- 
trznościach wieloryba 3 dni. Wysłuchawszy obja- 
śnienia, jeden x uczniów zauważył, że jest to nie- 
możliwe, ponieważ nauczycielka opowiadała na 
lekcyi przyrody, że wieloryb z trudnością połyka 
gatuaki drobnych ryb. Odpowiedź ta doprowadziła 
do wściekłości nauczyciela religii i pociągnął on 
ucznia do žandarma miejscowego dla spisania pro- 
tokółu o tem, że nauczycielka budzi w uczniach 
niewiarę i ateizm. 

Nauczycielce groziły wielkie nieprzyjemności, 
wyratował ją jednak zawiadowca. Zwrócił się on 
do duchownego z pytaniem : 

— A czy wypadek z prorokiem Jonaszem jest 
„cudem“, czy wypadkiżm zwykłym ? 

— Oczywiście cudem — odpowiada nauczyciel 
religii. 

Przytomny zawiadowca oświadczył wówczas, że 
gdyby wszystkie wieloryby mogły swobodnie łykać 
ludzi — to wypadek z Jonaszem nie byłby cudem, 
lecz zjawiskiem posnolitem. 

Duchowny nie umiał dać na to odpowiedzi i pro- 
tokół podarto”*. 


3. SABRYELSKA, Kraków, kupuja. sprzedaje i naj. 
muje -— fortepiany, pianina, barmonie i pianołe — 
krajowe i zagraniczna, uowe i przegrane — za 
gotówkę i na spłaty - bez zaliczki. 


z dnia 11 czerwca 


żądania wojskowe w Austryl, 


Wledeń. (Tel. wł). „Zeit* donosi z kół wojsko 
wych, że z powodu zamierzonego przesunięcia po- 
czątku roku budżatowego zə stycznia na lipiec 
zarząd wojskowy w jesiennej sesyi delegacyi 


przedłoży tylko pólroczny budżet wojskowy (na 


adania za 


pierwsze nółrorze 1914) osta- 
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Najdłużej w użyciu będące prawdzi- 
we francuskie bibałki cyga- 
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tnie przygotowania wojskowe będą 


wynosiły 400 do 450 milionów. Gdyby su- 


ma ta nie znalazła pokrysia w dochodach poda- 

tkowych, rzad zaproponuje xa wzorem Niemiec 

uchwalenie jednorazowego podatku od majątków. 
Gabinet Tiszy. 

Budapeszt. Hr. Tisza po przyjeździe do Wiednia 
odbył krótką konferencyę z ministrem obrony Kra- 
jowej Hazaiem, zaś o godz. 9 rano udał się do 
Schóabrunnu, gdzie przedłożył cesarzowi listę ga- 
binetu. Nowi ministrowie udają się w ciągu dnia 
dzisiejszego do Wiednia, gdzie zostaną zaprzysię- 
żeni przez cesarza. 

Budapeszt. Izba posłów odbędzie posiedzenie 
dzisiaj o godz. 1 po południu, 

Balon Zeppelina dla Austryl. 

Wiedeń. (T. wł.). „Zeit“ donosi, że zarząd woj- 
skowy zamierza zakupić balon Zeppelina „Sach- 
sen“, który onegdai przybył do Wiednia. Cena 
ma wynosić 1,200 000 K. 

Śmierć lotnika, 


Wiedeń. (T. wł.). Na polu wzlotów pod Aspern 
spadł lotnik Seidl i odniósł tak ciężkie rany, że 
w drodze do szpitala zmarł. 


Bomba w Lizbonie, 


Lizbona. Kiedy pochód nezniów dążących z kwia- 
tami pod pomnik Camoensa przechodził przez plac 
Dom Pedra, nastąpił wybuch bomby. Kilkanaście 
osób zostało ranionych. Wzburzony tłum zniszczył 
kiosk na placu Dom Pedra, w którym rzekomo 
zwykle zbierali się anarchiści. 

Lizbona. Jak się pokazuje, wskutek ekuplozyi 
bomby wiele osób zostało ranionych ciężej i lżej. 
Kiedy tłum widział, jak niesiono rannych do szpi- 
tala, powstała panika. Przyszło do manifestacyi 
przed dzieanikiem konserwatywnym „O Dija*. — 
Sprawca zamachu, który również został raniony, 
znajduje się w szpitalu. Zeznał on, że chciał po- 
pełnić samobójstwo. Jedna ofiara eksplozyi zmarła. 


Uchwalenia Homa-rule. 


Londyn. Izba gmin uchwaliła po 2-dniowej 
dyskusyi autonomię dia Irlandyi (home-rule) 
większością 368 głosów przeciw 270. 


|| 


JUŻ WYSZŁA Z DRUKU S 


SIEGA PRZYGÓD 


POWIEŚĆ E 
JACKA LONDONA 


W WYDANIU KSIĄŻKOWEM 
Z TRÓJBARWNĄ OKŁADKĄ 


yozb 


vi 


Cena 2 kor. 40 hal. 
Na porto wysylki należy 
dołączyć 20 bal. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. — Skład 
główny: Księgarnia Gebetbnera i Sp. w Krakowie 


Zamówienia przyjmuje i wysyła odwrotnie admini- 
stracya „Naprzodu“, Kraków, ul. Filipa 11, za po- 
przedniem nadesłaniem nalezytości, oraz w adm. 


„Zycia“ i „Książki“, Kraków, Rynek A-B 44, II. p. 
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Abonować nasze pismo 


kupować oddzielne numery naszego dziennika można u 
następujących firm: 

Lwów: Filia „Głosu*, ul. Sokoła 4, II. p.; Sokołowski, 
biuro dzienników, Pasaż Hausmana; Buchatab, biuro 
dzienników, ul. Karola Ludwika; Olszewski, biuro 
dzienników, ul. Kilińskiego 1, oraz we wszystkich 
lwowskich tratikach i kioskach. 


retowe najlepiej polecane. 
pg” Wszędzie do nabycia. "Tag 


PRENUMERATA ROCZNA NA Adres Redakcyl i Administr.: 
waz z dodatkiem aun | s:; POŚWIĘCONY SPRAWOM ZAWODOWYM ::: Kraków, 


ków Zwlązku S$ koron. 


WYCHODZI DWA RAZY W MIESIĄCU 


Rynek Główny L. 29. 


4 Rr. 132 


| 


| 
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Rozmaltości. 


Zeppelin w Wiedniu. 

W ubiegły poniedziałek o godz. 1'40 po południu 
Ukazała się „Saksonia od strony Dunżju na gra- 
diey miasta. Wszędzie witały ją tłumy okrzykami 
»Hoch*! Balon skierował się ku SchOnbrunnowi. 
Qesarz ukazał się na balkonie zamku schópbruń- 
kiego w towarzystwie adjutanta hr. Paara i 
Ochmistrza ks. Montenuovo. Wnet pojawił się ba 
bn i w łagodnych łukach robił różne ewolucye 
W powietrzu. Cesarz obserwował wszystko bardzo 
ważnie. Balon zbliżał się tak, że można było Czy- 
taé napis i ujrzeć dwie fiagi czarno żółte umie- 
fzczone z tyła i z przodu. O godz. 215 skręcił 

alon ku parkowi, sby stamtąd wykonać powitalne 


| twolucye. Pochyliwszy przód, zbliżył się na jakie 


100 m. do zamku i przeleciał mimo niego. O godz. 


8250 poleciał balon w kierunku wschodnim. 


f 
z 


Mimo, że przybycie balonu Zeppelipa zapowie- 
dziane było na wtorek i dopiero w ostatniej chwili 
przełożone zostało na poniedziałek, cały Wiedeń 
ył już powiadomiony o tem i na każdym domu, 
la każdej wieży, na dachach, balkonach, słowem 
Wszędzie tłumy ludzi oczekiwały przybycia balonu. 
SchOnbrunnie cesarz od godziny trzy kwadranse 

ùa 2 gą wyszedł na galeryę i wypatrywał balonu. 
eczątkowo nie chciano publiczności puszczać do 
Ogrodu w Sci Oabrunnie, cersrz zobaczył to jednak 
l kazał publiczność wpuszczać. W krótkiej chwili 
tały park, zwłaszcza całe podwórze zamkowe 
 Bzczelnie było zapelnione. Przy najpiękniejszej po 
odzie nagle ukazał się „Zeppelin“, zbliżając się 
Qd strony Kahlenbergii. Ze wszystkich stron wi- 
no go okrzykami. Balon okrążył całe miasto, na- 
ktępnie skierował się do Hietzing i o 5 minut 
Przed 2 gą był już widoczny w SchOnbrunnie. 
iedy balon zbliżył się do Sckhónbrunnu, zniżył 
Sztandar przed cesarzem, na co cesarz kilkakrotnie 


| lalutował, Po krótkiej chwili balon znikł x nad 
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| Madzia? zastawniczy i Kasa zaliczkowa, 


ank Hipoteczny 


Rynek główy, (róg ulicy Brackiej), 


| 


ley 


| Wady towarowe przy ulicy Zacisze 


N zmia az! 


U 


thóabrunnu i ruszył ku polu wzlotów w Aspern, 


dzie przybył o godz. 2'53. W Aspern zebrana 
UPa liczna publiczność, wojsko utworzyło rzpzler. 


Uinie, cia A A EM A M O A AA LA E 
C. k. uprzyw. £33 galic. akcyjny 


Filia w Krakowie: 


Kapitał akcyjny: K 20,000.000— 
Kapitał rezerwowy: K 1i,000.000'— 


hipoteczne w obisgu będące K 210,000.000— 
ntor wymiany 

bidział depozytowy i schowki depozytowe 

Widział? wkładek gotówkowych 

btdział towarowy 


ulica Bracka 1 


btailiczna sprzedaż węgla, wapna i drze- 
Wa opałowego przy ul. W arszawskiej. 


spróbować naszych potraw jarskich 


ha kolacye. 


Smacznie, obficie, czysto, tanie! ; 


oohnia Jarska „Przyroda“, Rynek 45, |. piętro. 


diążki meldunkowe dla Kas chorych 


0 "ie po 80 hal., do nabycia w Krakowie: 


^ 


/ 


>Sarmacyi“ ul. Szczepańska § 


Graz 


Warni Ludowej, ul. św. Filipa 12 


t 


Czwartek 12"czerwca 1%ið 


Kiedy balon wylądował, pierwszy przystąpił gene. 
rał major Terlain, zameldował się u Zeppelina i 
zapytał go, czy ma co do rozkazania. Zeppelin 
z uśmiechem odpowiedział: „Nie mam nie do roz- 
kazania i nie do życzenia. Wszystko było świetnie 
przygotowane, mam tylko złożyć podziękowanie“. 
Następnie pcprosił, by mu p'możono wysiąść z 
gondoli. Jeden z oficerów podał mu ręce, poczem 
Zeppelin z balonu wyskoczył. W tej chwili zbliżył 
się jeden z oficerów i podał telegram, który nadszedł 
z Set abrunnu od cesarza, który opiewa: „Jego Ce- 
sarske Mość nadzwyczajnie się cieszył, widząc Wa 
szą Ekscelencyę przybywającego x tak dalekiej 
drogi i zapytuje, czy Wasza Ekscelencya wylądo- 
wał dobrze. Cesarz będzie się cieszył, gdy ju!ro 
zobaczy Ekscelencyę o siebie w Sehónbrumnie*. 

Kiedy Zeppelin przyjecbał do Aspern, była je- 
szcze najpiękniejsza pogoda, w niewiele minut po- 
tem nad Wiedniem szalała już burza. 

Wieczorem w imienia miasta odbył się na cześć 
Zeppelina bankiet. 


T z z ZZ ZZA CE ZZO ZZ ZZOZ 


Ze stowarzyszeń I zgromadzeń. 


Towśrzyszom zwracamy uwagą, że komunikaty 
po tej rubryki należy nadsyłać pod adresem: Dział 
inseratowy „Naprzodu“, Kraków, PI. WW. əwlętych 1i, 
| zawsze załączać z góry należytość (w markach 
pocztowych). W przeciwnym razie komunikaty za- 
mleszczane nle będą. 


Ogłorsocia « uzsomaózoniac: i zebraniach moisi isas 
ganań tylko za opleta 40 kalerzy od jećnorszowog: 
wgłaszenia. Zapowiedzi balów, sabaw i przedstawioń ke 
stają A Korong sa jańnowyntoż ogłoscania. 


* Zarząd Stowarzyszenia Wzsjemna pomcc eml- 
grantów Polaków z zahoru rosyjskiego w Krakowie 
wzywa wszystkich członków, którzy nie zwracsją 
zaciągniętych pożyczek i zalegają z wkładkami, 
aby do dnia 21 czerwca b. r. spłacili zaległości, 

oznajmia, że ci, którzy w oznaczonym terminie 
nie bregulują rachunków i nie usprawiedliwią się 


£4 
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Wieciny 
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* Krakowscy robotnicy introiigałorscy urządzają 
w niedzielę 15 czerwca b. r. wielką zabawę 
w pięknym parku miejskim w Dębnikach (dawniej 
hr. Lasockiej) z udziałem orkiestry wojskowej 20 
p p. Nadzwyczaj wspaniały program wypełnią 
tańce, oryginalna zabawa dla dzieci z podarunkami 
i nagrodami, wybór królowej, która otrzyma cenny 
upominek, śpiew „Lutni Robotniczej*, monologi i 
deklamacye, efektowne ognie sztuczne oraz wiele 
innych oryginalnych atrakcyj. Wstęp tylko 50 h 
oraz 10/0 pod. na ubogich. Bufet obficie zaopa- 
trzony na miejscu. 
[dama "OR RC a WRN 


KONSUM ROBOTNICZY „NAPRZÓD” 


w Dębnikach, ul. Pocztowa 17. 


Sklep Konsumu w Dębnikach otwarty od go- 
dziny 6 rano do Q wieczór. 
Zamówienia na towary 
a także o wyrównanie zaległej prenumeraty, celem 
uniknięcia wstrzymania dalszej wysyłki. 


ZZ Z Z u 
NADESŁANE. 


Z konikiem 
mydło liliowe 


nadal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pie- 
lęynowania skóry i piękności. Codzień pisma z uzna- 
niami. Po 80 h wszędzie na składzie. 


Przez Wysokie ©. k. Namiestnictwo koncosyonowane 


Biuro Informacyjne 
Feliksa Stattera 


mieści się w Krakowie przy 
placu WW. Swietych L. 11, I. p. 
Telefon 1354. 


i. 


| OKRĘTOWE 


AMERYKI 
KANADY 


ZOFIA 
BIESIADECKA 


| 
l 


ście zakochani 


w świecie znanej żytniej kawie Probat, 
której 5 klg. paczka opłatnie tylko K 3-70 
za pobraniem kosztuje. — Prócz tego 
otrzymacie jeszcze darmo piękny przed- 
miot użytkowy, przy odbiorze 5-ciu 
paczek po tylko K 3'10. — Probat daje 
bez domieszki kawy ziarnistej, zdrową 
i smaczną kawę. — Tylko prawdziwa 


. Jeste 


przez Bernsdorfer Getrelderbsterel Berns- 
_] dorf 45 bei Trautenau (Böhmen), 


adesz 


sezon WIOSENNY 


SKŁAD UBRAŃ MĘSKICH 


K. Brachield 


Kraków, ul. Floryańska 16. 


Już nade nowości 


ty każdemu oneto 


' i sa każdy inserat Ge 
9 słów tytke 26 : 


w ciągu kliku godzine 


Dziękując za d 


NOWOCZESNY 


HOTEL CITY- 


Czwartek 12 czerwca 1918 


102 


Ñr. 


został otwarty, a urządzony według najnowszego stylu i hy% 
z pieknym widokiem na plantacye: 


elegancko urządzone pokoje, ogrzewanie centralne, woda ciepła i zimna 
telefon w każdym. Łazienka na miejscu. Winda osobowa i ciężał 


Kraków, ulica św. Gertrudy 29 cery przystępne. Kawiarnia i restauracya ceny przy 


Solcy tator adwokacki 
obznajomiony z prowadze- 
niem kancelaryi, z kiikoletnią 
praktyką — poszukuje zajęcia 

w Krakowie, Posadę może ob- 

jąć zaraz. Łaskawe zgłoszenia 
pod J. P. Ktaków, poste-rest. 


Panna 


z kilkuletnią praktyką admi- 
nistracyjną, pisząca na maszy-: 
nie, poszukuje pracy biurowej 
(jednorazowe urzędowanie) za 
skromnem wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia M. $., Administra- 
cya Głosu we Lwowie, Sokoła 4. 


20.000 Iub 
12.000 kor. 


pożyczki budowlanej na 1-szą 
hipetekę poszukuje się. Zgło- 
szenia dobiura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, pl. WW. Świętych 11. 


Józef Grodyński 


w Krakowie, Sławkowska 4. 
Urządzenie 


do sklepu korzennego, aparat 
do piwa i naftę, stołków 50 
sztuk giętych, 2 kasy ognio- 
trwałe i różne meble zupełnie 
wysprzedaje i maszyny do szy- 
cia. Kraków, Gołębia 10, sklep. 


Dobra 
sposobność 


zaraz do wydzierżawienia 


dom parterowy 


z ogrodem, z prawem sprze- 
daży tytoniu (trafika), położony 
przy'gównym trakcie, w bli- 
skości fabryk i stacyi kolejo- 
wej, nadający się na restaura- 
cyę, wyszynk lub sklep korzen. 


Warunki bardzo korzystne ! 


Wiadomość: ul. Starowiślna 66 
JI. p, Szymon Feltscher. 


za 6 kor. 


beczułkę 5 kg. brutto znakom. 


BRYNDZY MAJOWEJ 


wysyła za pobraniem 
fabryczny skład serów 
Braci Rolnickich 
Kraków, Wielopola 7/n. 
Cenniki różnych serów I masła dasar. 
wysyła darme I opłatnie, 


Elektre= motorowa fabryka 


wyrobów masarskich 


A. Różycki 


Sławkowska |. 22 


polecaznakomite młode szynki, 
WART" kiełbasy, polędwice 


ejskie, polski smalec i sło- 

ning — Wysyłki za pobraniem 
odwrotnie. 

Do sklepów znaczny opust. 


zza Rn 
KREM WSCHODNICH 
PIĘKNOŚCI 
znakomity środek na piegi, pla- 
my na twarzy, wszelkie wyrzuty 
skórne i pryszcze. Wygładza i 
wydelikaca twarz do tego sto- 
pnia, że nadaje skórze młodość 
i świeżość. — Cena słolka 1 kor. 


COOCESSSSSCEC 


MYDŁO wschodnich 


Mydło to spacyalnie przyrządzo- 
ne do użycia wraz z kremęm. 


Cena 1 korona. 


APTEKA 


POD „ZŁOTYM JELENIEM“ 
we Lwowie, Rynek 18. 
Wysyłka pocztowa codziennie. 


linostenskabanka 


S Wpłacony kapitał akcyjny 


K. 80,000.000—. 


Fundusze rezerwowe i ubezpieczające 


przeszło K. 25,000.000—. 


Filia w Krakowie, Rynek gł. 17. 


siążeczki wkładkowe 


Oprocentowuje wkładki oszczędnościowe na k 


po 1/ 0/ 


/2/0 


wPradze 


aż do dalszych postanowień. 


Podatek rentowy opłaca z własnych 
Kantor wymiany wydaje promesy na wszystkie 


funduszów. 
ciągnienia — kupuje 


i sprzedaje papiery wartościowe oraz wszelkie obce waluty, 


E a owi 
DOM MODY ..... 


SAMUEL SPIR 


Telefon Nr. 2265 


„Kakón, Grodzka 


4 


przypomina, że jutro w piątek odbędzie się 

wielka sprzedaż resztek oraz towarów 

wysortowanych we wszystkich działach, po 
znacznie zniżonych cenach. 


PANAMA 


| KAPELUSZE DAMSKIE i 
ZARZUTKI ANGIE 


AMERYKANY 


W NAJWIĘKSZYM 


WYBORZE 
EL 


Zdolnych agentów 


poszukuje za stałą miesięczną pensyą w każ- 
dej miejscowości Austr. Węg. i za granicą 
do sprzedaży różnych losów wartościowych 
na raty, oraz zastępstwo asekuracyjne. Zgło- 
szenia przyjmuje Generalna reprezentacya, 


Kraków, Dietla 73, Holzmann. 


Wydnucz: ein = Zęicą zę dolinka EA Loon: Misistok. 


Hipy- «wwwwrv ivan 


Á LA VILLE vr PARIS | 


KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA L. 3. 


i MESKIE 
LSKIE 


WA KSTSOWET ZZ 
Story patyczkowe 


żaluzye deszczułkowe, rolety 
płócienne z samozwijaczem 
prawdziwie amerykańskim, naj- 
lepszej jakości po możliwie 
przystępnych cenach. 


FABRYKA ROLET i ŻALUZYI 
pod firmą 

WŁ. PĘDZIWIATR 

Kraków-Dębniki, Barska L. 16/8. 


Zamówienia na prowincyę 
uskutęcznia się odwrotnie. Cen- 
niki na żądanie gratis i franco. 


"PUPY ZY 


Drekaroża Ladawa w Krakowie, ul: Filipa LL (Pad 
pea AA 1 ko ża lud l 


>, 


| Ogłoszenie dzierżaw 


Hotel George”a wraz z restat 
we Lwowie jest zaraz do wydzierża 
Dzierżawca otrzyma cały hotel i lokí 
stauracyjny zupełnie odnowione, tak 
powiadają wszelkim nowoczesnym wym 
Oferty wnosić należy do dnia 1 lipea 


Bliższych szczegółów i warunków udziela Towaí 
wzajemnych ubezpieczeń Urzędników prywatnych we! 
ul. Kl. Tańskiej 3, jako właściciel hotelu. 


m 


Najmodniejszą obecnie jest wspani 


KAWIARNIA 
$ANS-$0L 


LWÓW, SZAJNOCHY 


no u Y SYKSTUSKIEJ, PARTER 


tam się Éi spotykamy codziennif | 


Wyjeżdżający 


załatwia okspodycyę pakunków i dostarcza biletów oW", 

Centralne Biuro spedycyjna i podróż), 
W. BUJAŃSKIEGO N1 
Kraków, Rynek gł. Hotel Drezdeński, Tel. M. 


Przewóz mebli wozami patentowanymi oraz W 
opakowania dział sztuki. Spedycye wszelkiego ff 


R OZEGAEMSTRZ- 


LEON PRZEWORS 


UL. ZWIERZYNIECKA 1, 
wykonywa w swej pracowni wszelkie nato ró” 
sze naprawy tak zegarków jakoteż zega 
czas oznaczony pod gwarancy4. 


